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Moje powołanie – jak je rozumiem i realizuję?
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Ks. Adam Zelga
Drodzy państwo. Temat dzisiejszego spotkania „Moje powołanie, jak je rozumiem 
i realizuję” zawiera w sobie myśl, że życie jest darem. Jan Paweł II w swoim „Liście do młodych” postawił tezę, że każdy ma „projekt na życie” zaproponowany przez Boga. Rozgrywa się on na bardzo szerokiej, ogólnoludzkiej płaszczyźnie, ale także na konkretnej, dotyczącej każdego z nas. Witam zaproszonych gości i proszę o ich świadectwa. 
Ewa Ślizień-Kuczapska
Gdy się zastanawiam jakie jest moje powołanie, myślę że w jakimś sensie wiążę się ono z tym co ważne w moim życiu.

Jestem jedyną córką moich rodziców, a więc stawiam sobie pytanie, co to znaczy być córką jedynaczką i jak ich wychowanie kształtuje wciąż moje życie? Wywodzę się z rodziny, gdzie więcej było zawsze osób starszych. Wychowywałam się wśród nich, gdyż stanowili najbliższe moje otoczenie. Była to moja jedyna Babunia Maria, która dożyła prawie 100 lat oraz jej znajome, sąsiedzi oraz daleka rodzina Przebywanie wśród znacznie starszych osób stało się dziś wyzwaniem i ważnym powołaniem, aby być dla moich starzejących się  rodziców dobrą córką oraz oparciem. Ważne jest jakie świadectwo daję swoim dzieciom. Staram się robić to jak najlepiej. 

Najważniejszym dla mnie jest powołanie do rodzicielstwa i małżeństwa. Jestem kobietą, to też jest moje powołanie. Jestem tak zwaną „kobietą wyzwoloną”. Skończyłam studia i zostałam lekarzem. Bycie lekarzem i matką jest dla mnie czasem trudne do pogodzenia. Chciałabym w każdej z tych ról się realizować, a jednocześnie wszystkie te moje role pogodzić, ale nie zawsze to mi się udaje. 

Z punktu patrzenia poprzez pryzmat wiary, którą zawdzięczam moim rodzicom wydaje mi się, że najważniejszym powołaniem jest bycie żoną. Cieszę się, że nasze małżeństwo trwa już dwadzieścia lat. Z moim mężem znamy się od lat przedszkolnych. Dwadzieścia lat temu spotkaliśmy się ponownie i zakochaliśmy się w sobie. Jest dla nas  niezwykłe, że spotkaliśmy się i przyjaźniliśmy się w wieku przedszkolnym, a potem po wielu latach zakochaliśmy się w sobie. Widocznie byliśmy sobie przeznaczeni. Pan Bóg nas wybrał do tego małżeństwa. Staramy się wzajemnie wspierać, chociaż różnie nam to wychodzi. Naszym wspólnym powołaniem jest też rodzicielstwo. Mamy trójkę dzieci. Ta rola jest dla mnie bardzo ważna. Zarówno decyzja o małżeństwie jak i o macierzyństwie była znacząca. To było bardzo dla mnie trudne, otworzyć się na macierzyństwo. Wynikało z trudności pogodzenia pracy lekarza z macierzyństwem. Początki mojej pracy zawodowej były bardzo trudne, od pracy na wolontariacie, poprzez otwieranie kolejnych specjalizacji. Naszego pierwszego syna urodziłam dopiero w wieku trzydziestu lat i bardzo żałuję, że tak późno. Ale dopiero po porodzie zaczęłam rozsmakowywać się w macierzyństwie i kolejne dzieci to była sama radość. Dzisiaj z perspektywy lat uważam, że nie ma lepszego powołania, niż być rodzicem, żeby dzielić swoje doświadczenie i przedłużać swoje życie w dzieciach. 

Jeszcze jedna sprawa ma z tym związek, powołanie do dawania świadectwa. Jestem zaangażowana społecznie. Zawsze lubiłam pomagać ludziom i zaczęłam zajmować się promocją naturalnego planowania rodziny i ekologicznej prokreacji. Zaangażowałam się w edukację i promocję stylu życia w zgodzie z płodnością, co zostało zapoczątkowane przez prof. Włodzimierza Fijałkowski. Tak się złożyło, że w czasie gdy przychodziły na świat nasze dzieci w polskim położnictwie następował znaczący przełom. Rozpoczęto społeczną akcję „rodzić po ludzku” tj. przekształcanie szpitali położniczych w przyjazne rodzinie. Zmieniło to bardzo moje życie najpierw przez nasze własne współuczestnictwo w tzw. porodach rodzinnych, a potem przez dawanie świadectwa moim pacjentom i dalsze angażowanie się 
w działania sprzyjające tzw. prokreacji ekologicznej. Z czasem rozpoczęłam pracę 
z małżeństwami borykającymi się z problemem obniżonej płodności lub niepłodności poprzez nową dziedzinę medycyny – naprotechnologię. Dzisiaj poprzez kontakt z tego typu pacjentami jestem pewna, że nie chciałabym zamienić tego co robię, w sferze zawodowej, na cokolwiek innego. Jest to tak cenne, tak dobre, że uważam to za dar, przywilej, żeby współuczestniczyć w diagnostyce i terapii tych małżeństw. Jest to dla mnie zaszczyt i radość, że mogę brać w tym udział. Jesteśmy uprzywilejowani, że mieliśmy Jana Pawła II, który wytyczał nam drogę. Między innymi popierał rozwój naprotechnologii. W Polsce mamy najwięcej na świecie lekarzy zajmujących się tą dziedziną.

Bardzo ważną rolą jest też dawanie świadectwa, że jestem Polką. Uważam za istotną swoją rolę uczenie naszych dzieci, że powinniśmy być dumni z tego, że jesteśmy Polakami. 
I nie mamy się czego wstydzić. Możemy wyciągać wnioski i budować lepszą przyszłość. Staramy się pokazywać dzieciom dobre wartości, oglądać z nimi dobre filmy, żeby poczuli się Polakami w takim dobrym tego słowa znaczeniu. 

Ojciec Święty Jan Paweł II podkreślał, że  każdy jest powołany do świętości. Trudno mi powiedzieć, czy będzie mi to dane. Ale im jestem starsza staram się, by to co robię było dobre i aby w tym co robię być czarno-biała, jednoznaczna. Jeśli człowiek poszukuje w życiu Pana Boga, to czuje Jego wsparcie.

Powołaniem naszym jest też bycie człowiekiem. Mamy o tym świadczyć innym. Staram się te wszystkie powołania, o których wspomniałam realizować w swoim życiu. 

Lech Królikowski
Kiedy pani rektor zaproponowała mi udział w tym seminarium, zacząłem analizować własne życie, czy rzeczywiście można na nie patrzeć z punktu widzenia powołania. Ukończyłem Politechnikę Warszawską w trybie studiów indywidualnych, co było wówczas dużym wyróżnieniem. Postanowiłem być specjalistą w bardzo wąskiej dziedzinie. Chciałem się specjalizować w budowie generatorów wysokiego napięcia z przeznaczeniem do urządzeń rentgenowskich. W moim programie był Wydział Elektryczny, Wydział Mechaniki Precyzyjnej oraz zajęcia z wybranych działów medycyny na AM, a także humanizacja studiów technicznych, w efekcie czego zapisałem się na Wydział Historyczny Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów zgłosiłem się do jedynej w Polsce fabryki urządzeń rentgenowskich. Zostałem przyjęty przez dyrektora w towarzystwie sekretarza partii. Zaproponowano mi pensję niższą niż moje ówczesne stypendium. W ten sposób przestałem być inżynierem i przystąpiłem do pracy w Instytucie Historii Nauki, Oświaty i Techniki PAN, gdzie zdobywałem kolejne stopnie naukowe. Równocześnie cały czas byłem związany 
z działalnością społeczną. Między innymi zostałem wybrany prezesem Towarzystwa Przyjaciół Warszawy. Funkcję tę sprawowałem równo 20 lat, a następnie obdarowany zostałem godnością Honorowego Prezesa TPW. Działalność społeczna w jakiś sposób związała mnie z działalnością polityczną. W Instytucie było kilka osób działających 
w opozycji solidarnościowej, a później w pierwszej kadencji sejmu (po 4 czerwca 1989 roku). To mnie mocno zmotywowało i kiedy komitety obywatelskie zaczęły działać w kierunku odrodzenia samorządu terytorialnego i włączyłem się w tą działalność. W wyborach 1990 roku zostałem wybrany pierwszym burmistrzem Mokotowa, który obejmował dzisiejszy Mokotów, Ursynów i Wilanów. To był szczególny okres, ja nazywam go „harcerskim”, albowiem nieważne były przekonania polityczne, a ważna była sprawa, którą trzeba było rozwiązać. Główny problem polegał na tym, że często nie było niezbędnych przepisów prawnych, ani wzorców postępowania. Kiedy, z biegiem czasu zaczęły pojawiać się interesy poszczególnych osób i grup, zrezygnowałem z tej funkcji. Byłem czterokrotnie radnym 
i mogę stwierdzić, że dzisiejszy ustrój Warszawy powoduje odsunięcie społeczności lokalnych od wpływu na funkcjonowanie naszego miasta. Mimo że w Konstytucji mamy zapis o decentralizacji państwa, w rzeczywistości mamy daleko posuniętą centralizację. Jedynym „władczym” uprawnieniem rady dzielnicy jest ustalanie miejsc handlu obwoźnego. Sądzę, że praca dla społeczności jest moim powołaniem. Poświęciłem na nią kilkadziesiąt lat swojego życia. 

Są przykłady powołania i braku powołania: 16 października 1978 roku płynąłem promem z żoną z Helsinek do Gdyni. Rano żona oznajmiła mi, że jest w ciąży. Tego samego dnia wieczorem na promie zaczęto szeptać, że Polaka wybrano Papieżem. Wtedy, 
16 października 1978 r. postanowiliśmy, że jeżeli urodzi się syn, to na imię będzie miał Karol. Syn, urodził się 18 czerwca, czyli wkrótce po pierwszej pielgrzymce Papieża do Polski. Ukończył Uniwersytet Warszawski, założył rodzinę i pracował. W środę 30 września 2009 r. poczuł się źle. Wtedy jego żona zaczęła starać się o wizytę lekarza. Uspołecznione przychodnie zdrowia odmówiły. Synowa sprowadziła prywatnego doktora. Lekarz przyjechał, pobieżnie zbadał chorego, zainkasował honorarium i odjechał.. To był środek tygodnia 
w śródmieściu (ul. Zajęcza na Powiślu) stolicy dużego europejskiego państwa. W sobotę 
(3 października 2009 r.) syn poczuł się znacznie gorzej, rano moja córka, zatelefonowała po Pogotowie Ratunkowe, które odmówiło przyjazdu, do, jak się później okazało, śmiertelnie chorego człowieka. Dyspozytor Pogotowia polecił zgłosić się do firmy pełniącej dyżury sobotnio-niedzielne na zlecenie NFZ. Przyjechała młoda lekarka, w wieku mniej więcej mojego syna, nie zmierzyła jego podstawowych parametrów, nie zbadała, tylko zapytała go jaką ma temperaturę i co zdiagnozował poprzedni lekarz. Syn skarżył się na bardzo silny ból prawej strony tułowia i bardzo złe samopoczucie. Zrobiła więc zastrzyk przeciwbólowy. Na usilną prośbę wypisała skierowanie do szpitala (zakaźnego), ale odmówiła przewiezienia chorego, jak też wezwania specjalistycznego transportu sanitarnego.  Siostra Karola wzięła go, prawie że na plecy, zniosła z 4 piętra przedwojennej kamienicy i zawiozła małym samochodem do Szpitala Wolskiego, gdzie już na izbie przyjęć stwierdzono sepsę. Syn przez kilka godzin leżał na ogólnej sali. Dopiero na moją usilną prośbę przewieziono go do Oddziału Intensywnej Terapii na Lindleya, gdzie po 30 godzinach zmarł (piątego października 2009 r.). Po czynnościach związanych ze śledztwem, pochowany został 
16 października 2009 r.

Daty związane z narodzeniem, śmiercią i pogrzebem mego syna, tj. 16 października, 
5 października oraz jeszcze raz 16 października – układają się w jakiś dziwny algorytm związany niewątpliwie z działalnością i życiem Jana Pawła II. Być może jest to jakiś znak – ja jednak nie potrafię go odczytać.

 Patrząc, a raczej przeżywając bezsensowną śmierć młodego, wykształconego człowieka, zastanawiam się, gdzie jest odpowiedzialność zawodowa służb medycznych, gdzie jest niezbędne w tym zawodzie powołanie? Zespół lekarzy-rzeczoznawców z Akademii Medycznej w Łodzi, który był powołany przez prokuratora do zbadania sprawy, Prokuratura, sąd oraz Okręgowy Rzecznik Odpowiedzialności Zawodowej w Warszawie do dzisiaj nie mogą ustalić, czy lekarka prawidłowo realizowała swoją misję. Moim zdaniem ona nie miała powołania. Ona przyszła, bo musiała. Potraktowała młodego człowieka jak symulanta. Ta młoda lekarka – moim zdaniem – nie mając powołania, nie powinien wykonywać zawodu lekarza. Tak więc powołanie w życiu człowieka ma istotne znaczenie, a w zawodzie lekarza, bez rzeczywistego i prawdziwego powołania nie powinno podejmować się tej pracy!

Ks. Adam Zelga

Dziękuję państwu za poruszające świadectwa. Pani doktor za świadectwo służby życiu, panu profesorowi za osobiste świadectwo, a także za jego społeczną działalność. 
Ewa Cygańska
Urodziłam się we Włochach . Jestem włoską warszawianką. Duży wpływ na to, kim jestem miał mój ojciec, który był prostym cieślą, ale ogromnie mądrym życiowo człowiekiem, którego słowa powtarzam bardzo często i przekazuję swoim dzieciom. Moje świadectwo będzie nawiązywało do krzyża, który był zawsze ważny dla mnie właśnie poprzez mojego ojca. Nie było we Włochach święta Bożego Ciała, na które ojciec nie robiłby krzyży. Gdy mój ojciec zmarł a mieszkaliśmy wtedy na Woli nie wyobrażałam sobie, aby go gdzie indziej pochować niż na cmentarzu parafialnym we Włochach. Tam został pochowany.

Ja zawsze miałam pasję społecznika. Pracowałam w trzech miejscach. Pierwszym to była biblioteka główna SGGW, gdzie zajmowałam się zakupami książek dla studentów 
i podręczników dla profesorów. Starałam się przez tę pracę służyć innym. Drugim miejscem był ośrodek informacji naukowej, w którym przygotowywałam konferencje dla pracowników centralnego związku rolniczego. A trzecim miejscem mojej pracy był Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Z tym związały się moje doświadczenia społeczne. Spotkałam osobę, która prowadzi na Ursynowie ośrodek dla dzieci głęboko upośledzonych. Kiedy dowiedziałam się o nim, starałam się go wspierać. Jestem również członkiem biura porad obywatelskich, gdyż zawsze uważałam, że społeczeństwo na gruncie społeczności lokalnej powinno być obywatelskie, żeby ludzie dbali o miejsce, w którym żyją, żeby traktowali je jako swoją ojczyznę. Zaproponowano mi bym kandydowała na radną i zostałam wybrana dopiero za trzecim razem.

To był już czas, gdy pozostałam bez mamy, bez ojca, bez teściów, a w Irlandii zginął tragicznie mój syn. Kiedy wyjeżdżał do Irlandii dostał ode mnie krzyżyk, który zawsze wisiał nad jego łóżkiem. Syn był absolwentem liceum św. Augustyna prowadzonym przez PAX. 
W przeciwieństwie do wspomnień pana profesora mój syn umierał w szpitalu, gdzie był otoczony opieką najlepszą z możliwych. Kiedy przygotowywałam rzeczy mojego syna by zabrać je do Polski, w jego malutkim plecaczku znalazłam jego krzyżyk i powiedziałam mu 
w duchu: dlaczego nie miałeś tego krzyża przy sobie w chwili śmierci.
Kiedy zostałam radną wiedziałam, że sprawy z zakresu polityki społecznej, z zakresu pomocy środowisku osób niepełnosprawnych będą dla mnie bardzo ważne. Uważałam, że należy zrobić wszystko, aby wesprzeć ten ośrodek, aby ludzie, które w nim przebywają mogli żyć w godnych warunkach. Ośrodek ten powstał 16 lat temu. Osoba, która go prowadzi jest niezwykła, oddana tym ludziom. 

Okazało się wtedy, że w dzielnicy będzie realizowany budżet partycypacyjny. Trzeba było napisać projekt i go przedstawić. Projektów było bardzo dużo. Nasz projekt mógł być zrealizowany w przypadku przeznaczenia na jego realizację całej kwoty, którą otrzymała dzielnica. W czasie, gdy był prezentowany przez autorkę projekt siedziałam w kościele Wniebowstąpienia z krzyżykiem, który przywieziono mi z kanonizacji Jana Pawła II 
i modliłam się żeby ten projekt nie upadł i przeszedł dalsza drogę proceduralną. Byłam też 
w Ziemi Świętej i na Górze Błogosławieństw poprosiłam o specjalną Mszę św. w intencji powstania ośrodka dla osób niepełnosprawnych. Moje modlitwy zostały wysłuchane. Projekt dostał ponad 6500 głosów. Ośrodek będzie budowany w 2015 roku. Byłam wprawdzie odsądzana od czci i wiary, że zabrałam całą kwotę. Przemilczałam to, bo uważałam, że prawo do osądzania mnie ma Ten, który jest na górze. Dumna jestem, że to się udało, że osoby niepełnosprawne będą miały godną opiekę. Kiedy projekt został napisany należało go podpisać i złożyć w ratuszu. Pierwszą osobą, która go podpisała była matka osoby, która przygotowała projekt. Zanim go podpisała położyła na papierach krzyż zdjęty ze ściany 
w swoim mieszkaniu i dopiero je podpisała. Dla mnie, jak się o tym dowiedziałam uświadomiłam sobie, że zrobiłyśmy wszystko, reszta należy już do Boga. 

Ks. Adam Zelga
Kiedy powstał pomysł budżetu partycypacyjnego, przyszedł do mnie pan Tadeusz, który ma dwoje niepełnosprawnych, dorosłych dzieci z prośbą, by w ogłoszeniach parafialnych prosić o zagłosowanie na ten projekt. Zrobiłem to z pełnym przekonaniem, dlatego, że uważam za Benedyktem XVI, że stosunek do osoby niepełnosprawnej jest miarą humanizmu i demokracji. 
Jeszcze ostatnie zdanie zanim oddam głos siostrze. Kończy się rok Edmunda Bojanowskiego w Kościele, a fenomen Bojanowskiego wziął się z podjęcie „utraty” jako nowego wyzwania. Miał 24 lata, kiedy utracił wszystko. Zmarli rodzice, wyrzucono go ze studiów za względu na stan zdrowia, a majątek został zapisany przyrodniemu bratu. On sam wrócił do rodzinnej wsi...
W tej chwili jest błogosławionym. Dzieło, które stworzył było wynikiem przyjęcia krzyża jako daru i głębokiej pobożności. Zakochanie w Ewangelii i codzienna Komunia święta zaowocowały czymś niezwykłym. Krzyż przyjęty może stanowić ogromną siłę dla człowieka, ale żeby przyjąć krzyż, to trzeba się wyrzec siebie. Bez pomocy Pana Boga to się nie uda.
Siostra Leonarda Brzozowska
Czym Pan Bóg mnie obdarzył? Myślę, że każdy człowiek czerpie swoje cechy 
z ziemi, z której wyrasta. Chodzi nie tylko o środowisko, które go otacza i kształtuje jego osobowość, nie tylko o wpływy prenatalne, ale o całą przeszłość, o setki pokoleń, które w nim znajdują swoje przedłużenie. Z takiego podłoża wyrasta człowiek, który wychyla się ku przyszłości, bo w każdym tkwi aktywne, niepokojące ziarenko novum, które pobudza go do pracy, do poszukiwań czegoś nowego, lepszego i doskonalszego zarówno w rozwoju osobistym jak i społecznym.
Dla mnie zawsze moje powołanie nierozerwalnie kojarzy się z domem rodzinnym. Jestem dziewiątym, najmłodszym dzieckiem moich rodziców, którzy mieli piękne wspólne życie. Mój ojciec mając 24 lata zakochał się w dwunastoletniej dziewczynie. Musiał czekać sześć lat, by móc się oświadczyć i poślubić swoją wybraną, moją mamę. Ich szczęście mocno zakłóciła II - wojna światowa. Gdy mój najstarszy brat miał trzy miesiące, tatę wzięło gestapo za udział w partyzantce. Działał aktywnie w Gryfie Pomorskim. Był więziony w obozie koncentracyjnym w Sztutowie, potem wywieziony na roboty do Niemiec. Ojciec wrócił do domu dopiero w grudniu 1945 roku, po trzech i pół latach. Jak ojca zabrało gestapo, to od tej chwili codziennie modlił się do Matki Bożej Królowej Kaszub, żeby Jej promień miłości wpadał do pokoiku, gdzie zostawił żonę z dzieckiem oraz prosił o szczęśliwy powrót do nich. Złożył też Matce Bożej obietnicę, że jeżeli wróci, to do kresu swoich dni codziennie będzie odmawiał cały różaniec. Jak daleko sięgam pamięcią codziennie widziałam mojego ojca odmawiającego różaniec, podczas różnych prac fizycznych, w czasie odpoczynku i wspólnej modlitwy. W dzieciństwie uczyłam się wszystkiego od taty i tato był dla mnie osobą najdroższą, bo mama zmarła krótko po moim urodzeniu. Gdy się urodziłam mój najstarszy brat, na szczęście miał już rodzinę. Dzięki temu nie zaznałam braku miłości matczynej, ponieważ bratowa obdarzyła mnie miłością i przyjęła jak jedno ze swoich czworga dzieci. 

Jednym z ważnych wydarzeń kształtujących moją osobowość było odchodzenie taty. Gdy mój ojciec umierał, na łożu śmierci, powiedział mi, wówczas osiemnastoletniej dziewczynie: „Iwonko, jeszcze jedno chcę ci powiedzieć, trzy dni przed śmiercią mamy złożyłem mamie ślub, że będę żył do końca życia w czystości. Przysięgi dochowałem, a teraz przez całą wieczność będę patrzył mamie prosto w oczy i będziemy już żyć wiecznie razem”. 
Tata był dla mnie świadkiem wiary i miłości, choć wtedy do końca tego nie rozumiałam.

Po maturze poszłam na studia pedagogiczne na Katolicki Uniwersytet Lubelski. Tam do końca rozeznałam, że moim powołaniem jest życie zakonne. Choć od Pierwszej Komunii świętej miałam wewnętrzne przekonanie, że życie zakonne jest mi przeznaczone. Natomiast kiedy zdecydowałam się i oznajmiłam bratu i bratowej, z którymi cały czas mieszkałam, że wstępuję do zakonu, do sióstr niepokalanek, wtedy mój brat się rozrzewnił i powiedział: „Myślałem, że wyjdziesz za mąż i będziesz miała co najmniej siedmioro dzieci, bo kochasz dzieci”. Było mu trudno przyjąć moją decyzję. Dopiero po trzech latach jak przyjechał 
z bratową na pielgrzymkę do Szymanowa i zobaczył mnie wśród dzieci, napisał do mnie list, że już teraz wie, że jestem szczęśliwa i że mam nie siedmioro dzieci, ale dużo więcej dzieci. 

W moim powołaniu zakonnym, konkretnie do zgromadzenia sióstr niepokalanek odkryłam wszystko, co było moją pasją już w młodości – miłość do dzieci, praca dla innych, miłość do ojcowizny,  zawierzenie  życia  Bogu i Matce Bożej. Dlatego charyzmat pozostawiony przez bł. Matkę Marcelinę zachwycił mnie maryjnością, ukochaniem ojczyzny i służby dla niej, życiem w czystości oraz bezinteresownością w relacjach z ludźmi. 

Bł. Matka Marcelina, która działała w tym samym okresie, co bł. Edmund Bojanowski, zakładała szkoły, a głównym ich celem było wychowanie dziewcząt na dobre córki, żony, matki i obywatelki kraju – Polki oraz świadome katoliczki. Wierzyła, że jeżeli rodzina będzie silna Bogiem to Ojczyzna zmartwychwstanie. 

          Teraz, gdy prowadzę szkołę wciąż powtarzam rodzicom, że my możemy im pomóc 
w wychowaniu dzieci, ale tego co daje dom rodzinny nie zastąpi żadna nawet najlepsza pod słońcem szkoła. W kształtowaniu osobowości człowieka najważniejszą rolę odgrywa rodzina. Jak ważne są w rodzinie wspólne posiłki, zwyczajne bycie razem, wymiana myśli, dyskusje, liczenie na wzajemną pomoc oraz wspólne modlitwy i za siebie nawzajem oraz rodzinne tradycje. To jest to, co daje moc i siłę na całe życie. Rodzina jest najważniejsza.

Dyskusja
Hanna Rembertowicz

Ja tylko chciałabym dodać parę słów do wypowiedzi siostry. Prowadząc zajęcia 
z dziećmi Siostra pewnie zastanawia się co z nich wyrośnie. Jestem dostatecznie stara by na ten temat troszeczkę powiedzieć. Po wojnie cały klasztor sióstr mieścił się w małym domeczku, gdzie siostry mimo braku miejsca dla siebie przygarniały jeszcze dzieci. Część 
z tych dzieci nie miała rodziców, część miała, część mieszkała z siostrami, a część korzystała tylko z dziennego pobytu. Prowadziłam tam zastęp harcerski. Więc mogę Siostrę zapewnić, że dzięki temu, co te dziewczyny wyniosły od sióstr, wyrosły z nich znakomite kobiety i do dzisiejszego dnia się przyjaźnimy i mamy ze sobą kontakt. Więc „tak trzymać”.

Zbigniew Witecki
Kiedy myślałem o tym temacie, uświadomiłem sobie, że moje powołanie realizuje się na wielu płaszczyznach. Po pierwsze, żeby być człowiekiem, którym Bóg ukształtował mnie w łonie matki. Na to nałożyła się, od czasu chrztu, moja droga chrześcijaństwa. Poprzez dzieciństwo, młodzieńczy okres problemów z wiarą, kiedy Bóg postawił konkretnego kapłana na mojej drodze, który mnie wyprostował i pokazał Boga jako Tatę. Dzięki temu już świadomie przyjąłem chrześcijaństwo jako drogę życia. 

Kolejne powołanie to małżeństwo. Od małego wiedziałem, że moja droga, to bycie mężem i ojcem. W momencie, kiedy składałem przysięgę małżeńską mojej żonie, zdałem sobie sprawę, że ja jestem za słaby by dotrzymać tych przyrzeczeń. Wtedy zawarłem pakt 
z Panem Bogiem, że jeśli w jakiejkolwiek sytuacji życiowej będę sprzeniewierzał się temu ślubowaniu lub będę szedł w złym kierunku, to upoważniam Boga – i to nieodwołalnie do końca życia – aby tak zadziałał, żeby ta sytuacja się odwróciła, abym dotrzymał przyrzeczenia. I były takie sytuacje, gdy Bóg rzeczywiście interweniował, co uchroniło mnie 
i moje małżeństwo od nadchodzącego dramatu.

Doszło do tego powołanie ojcostwa (mamy pięcioro dzieci), które przyniosło nowe zadania i wymuszało nowe postawy. Te powołania rosły wraz z łaską Boga, który pomagał je realizować również w Duszpasterstwie Rodzin. Bóg zechciał wezwać mnie też do specjalnej służby Kościołowi w Ruchu dla Lepszego Świata (Movimento per un Mondo Miliore), gdzie przez 22 lata realizowałem tę misję. Z każdym rokiem coraz lepiej wiedziałem, jak mało mogę ja, a jak dużo robi przeze mnie Bóg. 

W pewnym momencie Bóg powierzył mi kolejną misję – powołał mnie do Szkoły Nowej Ewangelizacji. W nowej sytuacji często czułem się bezradny, ale Bóg dając zadanie, dawał też możliwość jego realizacji. Obdarzył mnie nowymi umiejętnościami, nowym duchem, entuzjazmem, wszystkim, czego wtedy potrzebowałem. Doświadczałem wielu niezwykłych sytuacji, aż w którymś momencie odebrał mi powołanie do czynnej służby Kościołowi.

Teraz, gdy jestem już na emeryturze uczę się nowego powołania. Nie tylko bycia dziadkiem (mamy 10-cioro wnuków), ale też na nowo bycia człowiekiem, który ma swoje uwarunkowania psychiczne i fizyczne (choroby), co wymaga nowych postaw życiowych. 

Podsumowując swoje życiowe powołania zauważyłem, że na każdym etapie Stwórca dał mi (i daje każdemu) odpowiednie wsparcie.

Do bycia człowiekiem – dał sumienie

Do bycia chrześcijaninem dał wiele drogowskazów i pomocy, jak między innymi dekalog; osiem błogosławieństw; Pawłowy Hymn o Miłości, czy chociażby modlitwę Ojcze Nasz.

Do bycia mężem, ojcem dał sakramenty, Ruch Weekendów Małżeńskich.

Do zadań specjalnych – specjalne dary i błogosławieństwa.

Zawsze miałem też intuicję, że oprócz osobistego opiekuna, którego każdy ma – nazywamy go Aniołem Stróżem, gdy dostajemy od Boga nowe (lub następne) powołanie dostajemy też następnego Anioła od tego zadania. Tę intuicję potwierdzili potem księża, którzy zajmowali się tą dziedziną teologii. I sam doświadczałem, że gdy jakieś niebotyczne trudności stają na drodze i proszę Boga, za pośrednictwem Anioła od konkretnego powołania o Pomoc, to „góry” ustępują i wszystko idzie do przodu.

Elżbieta Mycielska- Dowgiałło
Ogromnie ważne jest, abyśmy kochali własną pracę i robili to w jakim kierunku mamy talenty i pasję. Gdy skończyłam studia we Wrocławiu i przeniosłam się do Warszawy zaczęłam pracować w Instytucie Polskiej Akademii Nauk. Po paru latach pracy w Instytucie wiedziałam, że poza pracą badawczą, którą tam realizowałam, brakuje mi ogromnie pracy dydaktycznej. Dopiero po przejściu na Uniwersytet czułam, że w pełni realizuję swoje powołanie. Praca badawcza powiązana z pracą dydaktyczną dawała mi pełną satysfakcję. Myślę, że jeżeli nasza praca zawodowa jest również naszą pasją, to potrafimy nią zarażać innych. Przez kilkadziesiąt lat pracy na Uniwersytecie nigdy nie brakowało mi osób, które chciały ze mną współpracować, zarówno wśród studentów jak i pracowników naukowych.

Trzeba w życiu wybierać zawód z zamiłowania. Boję się bardzo wyborów wyłącznie pod kontem przyszłych zarobków, szczególnie w zawodach, gdzie powołanie jest konieczne – myślę tu o lekarzach, nauczycielach, czy księżach. Pamiętam w latach 50. rozmowę z moim kolegą ze studiów, który mówił, że po magisterium wybiera się do seminarium duchownego, bo ksiądz to dobry zawód. Na szczęście, jak się później dowiedziałam wyrzucono go 
z seminarium.
Przypominam sobie też rozmowę z przydzielonym mi asystentem w Instytucie Geografii Uniwersytetu w Amsterdamie, o którym wiedziałam, że jest jedynym synem właściciela wielkiej sieci supermarketów w Holandii. Pytałam go dlaczego wybrał geografię 
i podjął studia doktoranckie w tym zakresie, kiedy w przyszłości będzie musiał przejąć po ojcu zarządzanie wielkim przedsiębiorstwem. Pamiętam jego odpowiedź: „Ojciec zostawił mi pełną swobodę wyboru studiów, żebym tak długo jak mogę realizował swoje zainteresowania i pasje, a jak przyjdzie czas zarządzania firmą to się douczę. Studia geograficzne w tym mi nie zaszkodzą, a raczej pomogą”. Pomyślałam sobie wtedy jak mądrym i dojrzałym jest ten człowiek.
C.d tekstów przesłanych drogą korespondencyjną.

Bogdan Puławski (Dania)

Moje powołanie 

Pierwszą moją reakcją na zadany temat było, że to chyba pytanie nie do mnie. Odruchowo powołanie wiązałem z udziałem Opatrzności, które dotyczy jednostek czy grup ludzi takich jak dzielni lekarze, poświęcający się nauczyciele czy święci księża. Ale po refleksji uznałem, że aby społeczeństwa działały, potrzebny jest pozytywny wkład wszystkich ich uczestników. Tak więc, wszyscy jesteśmy przez Stwórcą powołani do czegoś, jedni do spraw wielkich inni do mniejszych. W końcowym rozrachunku są one jednak jednakowo wielkie. Nasz Pan daje nam wszystkim talenty do zagospodarowania (Mateusz, 25, 14-30). 
A więc, jakie ja otrzymałem talenty i do czego jestem powołany?

 Muszę przyznać, że sam proces przemyślenia tego pytania i znalezienie odpowiedzi, że też jestem do czegoś powołany, że jestem za coś odpowiedzialny, dał mi sporą dozę wewnętrznego spokoju i duchowego wsparcia. 
Powołaniem moim było założenie rodziny i razem z żoną jej tworzenie i rozwój oraz wychowanie naszych dzieci. Ja, jako mąż i ojciec, podjąłem się zadania zapewnienie rodzinie  środków do godnego istnienia poprzez zabezpieczenie materialne. Z racji mojej profesji (geologia inżynierska) moja praca wymagała częstych i nieraz długoterminowych (nawet kilkuletnich) pobytów za granicą; a więc z dala od rodziny. Było to możliwe, gdyż żona, Lilian (Szwedka) z dużym zapałem i wielkim oddaniem przejęła na siebie zadanie prowadzenia domu i wychowywania trójki naszych  synów. Tak więc w przypadku żony 
i matki moich dzieci mogę z dużą pewnością i wdzięcznością mówić o realizowaniu jej powołania w tym zakresie. Była „zarządcą” domu i ciepłą ostoją rodziny. Ja zaś miałem pełną swobodą dysponowania czasem dla pracy w rozrzuconych po świecie miejscach zatrudnienia.

Kiedy dzieci były jeszcze małe, wyjeżdżałem na krótkie, 2-3 miesięczne kontrakty, 
w czasie których starałem się utrzymać jak najbliższy kontakt z rodziną. W bez-komórkowych i bez-internetowych latach 1970 -1980,  koszty komunikacji telefonicznej były niezwykle wysokie, więc kontaktem  z rodzina były listy, w których sporo miejsca zajmowały ciekawe opisy dalekich krain, z których chłopcy dostawali też widokówki.  

Wracając z wyjazdów do domu, przywoziłem chłopcom wiele podarunków 
z tych egzotycznych stron: afrykańskie maski i inne rzeźby, włócznie, tarcze, arabskie kindżały czy miecze Tuaregów w pięknie zdobionych, skórzanych pochwach, bębny tam-tam, nagrania lokalnych piosenek i muzyki, itd. Przywoziłem też ciekawe okazy egzotycznych roślin czy zwierząt do zbiorów biologicznych w ich szkole. Byli za to popularni i wśród nauczycielstwa i kolegów. Między innymi, był tam wielki włochaty pająk (czarna wdowa), którego w ostatniej chwili zauważyłem w moim bucie, wiszące gniazda ptaków (rodzina wikłaczy), czy nawet (niestety już nieżywa) mucha tse-tse. 

Moja żona otrzymywała ulubione przez nią torebki; od grenlandzkiej foki poczynając, po afrykańskie zebry czy krokodyle, różnego typu egzotyczne biżuterie i....metrami afrykańskich płócien, indonezyjskich batików czy indyjskich sari. Dom wzbogacił się w tym czasie o kilka egzemplarzy prawdziwych perskich dywanów.

Już nieco doroślejsi, chłopcy przylatywali z moją żoną lub sami na 2-3 tygodniowe pobyty, kiedy to braliśmy wspólny udział w afrykańskich safari na lwy, słonie czy hipopotamy, łowienie ryb w Indyjskim oceanie, czy wylegiwanie się na różnych plażach świata. Wszędzie starałem się, aby poznawali lokalne kultury, religie i obyczaje, a także elementy mojej pracy zawodowej. I tak odwiedzili Wschodnią i Zachodnią Afrykę, Indonezję, a także Ukrainę. 

W czasie pobytów w domu, kładliśmy z żoną, dużo nacisku na nauczanie dzieci nie tylko naszych rodzimych języków, ale też historii i zrębów kultury naszych krajów. Przecież oboje, żona Szwedka, ja Polak, żyliśmy w Danii, a więc na „na obczyźnie”. To jednak żona, Szwedka(!) nauczyła naszych chłopców języka polskiego (i szwedzkiego), uzasadniając to tym, że „muszą przecież umieć rozmawiać z dziadkami i kuzynami w Polsce 
i w Szwecji”. 

Jaki był rezultat tych naszych „zabiegów”? Przez cały czas kiedy żyli nasi rodzice, wnukowie posyłali listy lub widokówki  do szwedzkich, czy polskich dziadków w ich narodowych językach, a 25 lat temu dwóch z naszych synów otwarło własne „biznesy” 
w Polsce, gdzie założyli też swoje rodziny. 

Tyle o moim/naszym powołaniu rodzicielskim. Wspominając jednak moje lata dziecięce i młodzieżowe, odkryłem chyba jeszcze inne, wcześniejsze powołanie; inne talenty przekazane mi do zagospodarowania. Już jako uczeń 5-6 klasy wiejskiej podstawówki (lata 1947-1949) lubiłem tworzenie nowych pomysłów i organizowanie ich wykonania. W naszej biednej szkole, poza zapałem nauczycieli brakowało wszystkiego, również książek do czytania. Wystąpiłem z inicjatywą  stworzenia naszej własnej szkolnej biblioteczki. Lubiłem czytać i chciałem by i inni też mieli książkę pod ręką. Reperowaliśmy więc stare, poszarpane książki, i wyjmowaliśmy z gazet specjalne wkładki, które się ukazywały raz na tydzień (na przykład „Starą Baśń” Kraszewskiego można było skompletować w ciągu 2 miesięcy) 
i oprawialiśmy je w formie książek. Pomagał nam nauczyciel od ręcznych robót.
W gimnazjum i liceum zostałem obrany kierownikiem  Szkolnego Koła Sportowego. Liceum opuściłem z dyplomem Przodownika Nauki i Pracy Społecznej co dawało mi wolny wstęp na każdy wybrany kierunek studiów. Wybrałem geologię na Uniwersytecie Warszawskim. Już na pierwszym roku zostałem wybrany starostą jednej z grup studenckich naszego roku. 

W pracy zawodowej, w duńskiej inżynieryjnej firmie konsultingowej po kilku latach pracy, powołano mnie na kierownika grupy hydrogeologicznej, a po kilku dalszych latach powierzano mi kierownictwo często bardzo skomplikowanych projektów zagranicznych. Stąd moje częste i długie wyjazdy za granicę. Ważnym elementem przy podejmowaniu decyzji o wyjeździe, była troska o materialne dobro rodziny; często niewdzięczna praca w Afryce czy na pustyniach Bliskiego Wschodu, była lepiej honorowana. 

W okresach dłuższych pobytów w Danii razem z rodziną, z chęcią zaakceptowałem dwie (cztero letnie) kadencje jako prezesa Rady Parafialnej przy niewielkim, diasporowym kościele katolickim w naszym mieście (północna Zelandia) i jedną kadencję 
w Radzie Biskupiej. Jeszcze teraz, w wieku już dobrze ponad 70 lat, służę środowisku, w którym żyję jako Prezes Komitetu Wyborczego. Biorąc pod uwagę mój wiek i to, że jestem imigrantem, czuję się z takiego stanu rzeczy zadowolony i szczęśliwy. 

W ciągu 40 lat pracy zawodowej, miałem ogromne szczęście działania w 30 krajach świata Afryki, Azji i wschodniej Europy. Uwielbiałem poznawać obce kultury, obcować i żyć pośród ludzi różnych nacji, mieć częsty udział w ich tradycjach czy też zwykłym codziennym życiu, a w kilku przypadkach uczyć się też ich języka (indonezyjski opanowałem prawie na poziomie swobodnej konwersacji). Nagrodą była zawsze akceptacja mojej osoby i dostęp do serc i dusz lokalnych ludzi. To był dar ogromnej wagi: Boże talenty, które mam nadzieje, dobrze zagospodarowałem.

Po darze rodziny (obecnie trzech synów, siedmioro wnuków i dwie prawnuczki) uważam, właśnie ten dar, to powołanie do poznawania różnych kultur, za najistotniejszy 
w moim życiu. Kiedyś napisałem we swoich wspomnieniach („Ci, o których powinniśmy pamiętać, Fascynujące życiorysy Polaków rozsianych po świecie”, tom I, wyd. w 2010 r. 
w Wydawnictwie SWPR): 

„Czuję się częścią wielkiego świata, jego narodów i wszędzie bogatych kultur, uczuciowo związany ze Szwecją, wdzięcznym obywatelem Danii, sercem i duszą Polakiem”. Takie było i jest moje powołanie.

Marianna Łacek (Australia)

Moje powołanie

Kiedy podczas wakacji szkolnych dostałam pracę w lokalnym nadleśnictwie przy sadzeniu drzewek, starałam się to robić szybko i dokładnie. Nie bez odcienia dumy przyjmowałam gratulacje, że wszystkie „moje” maleńkie świerki i modrzewie się przyjęły... Miałam zapewnione zatrudnienie na kolejne sezony.  Ale po skończeniu szkoły średniej podjęłam pracę w bibliotece. Tak, książki to mógł być mój świat. 

Głęboko na dnie serca kryło się jednak marzenie – chcę być nauczycielką.  Studia pedagogiczne? Tak, ale w jakim kierunku? Najchętniej studiowałabym polonistykę, ale wywoływało to zdumienie koleżanek szkolnych. – Polonistów wszędzie jest zatrzęsienie, mówiła jedna.  Gdybym miała choć połowę twoich matematycznych zdolności, to bym za nic nie wybierała przedmiotów humanistycznych, dodawała druga. Słuchaj, chcesz być nauczycielką? Wiesz jakie są pensje nauczycieli? Wybierz fizykę i matematykę – zawsze będziesz mogła liczyć na korepetycje, dodawali ci rozsądni.

Nie, przedmiotów ścisłych nie zdecydowałam się studiować. Wybrałam geografię. Studia były jednym łańcuchem fascynacji dla cudów Natury. Nie brakło także osobistych sukcesów... Jednak przemierzając bezdroża Pasma Przedborsko – Małogoskiego, szukałam nie tylko śladów zlodowaceń w przełomach. Nie mogłam oprzeć się urokowi Konopnickiej w okolicach Przedborza, „Wiernej Rzeki” Żeromskiego w Małogoszczy... Szłam wiele kilometrów na piechotę, żeby dotrzeć do Oblęgorka...

Stypendium naukowe, publikacje, obroniona z wyróżnieniem praca magisterska 
z geomorfologii, marzenie o doktoracie i dalszej pracy naukowej. Niestety, do uzyskania stypendium doktoranckiego zabrakło przyzwolenia tych, którzy dzierżyli wówczas władzę... Rozczarowanie? Chyba tak. I to ogromne. Ale  być może nie to było moim powołaniem. 

Po studiach praca z młodzieżą – różną, tak jak różne były szkoły, w których stawiałam pierwsze nauczycielskie kroki: Zasadnicza Budowlana w Nowej Hucie oraz Liceum im. Nowodworskiego w centrum Krakowa. 

A potem niespodziewane zaproszenie do Australii. Wyjazd na rok przedłużył się do lat... ponad czterdziestu. Na początku nie mogłam uwierzyć, że można być dobrym, cenionym nauczycielem ucząc nie we własnym języku. Więcej – będąc geografem, uczyć języka wyuczonego już w wieku dorosłym – w moim przypadku angielskiego, którego się tutaj nauczyłam.

A przy tym wszystkim praca z młodzieżą polonijną. Uczenie ich języka polskiego, próba odtworzenia nieraz mocno naderwanych powiązań z kulturą przodków... I tutaj widziałabym moje powołanie.

Ale nie, przecież to nie wszystko. Przecież było czworo malutkich dzieci (teraz dorośli już ludzie) prowadzonych za rączki do stacji kolejki. Sprawdzenie czterech par rączek, przyczesanie czterech grzywek, zanim nadjedzie mój pociąg, a oni pójdą sami parędziesiąt metrów dalej do swojej szkoły.

Było organizowanie przyjęć urodzinowych z wymyślnymi tortami, szycie wytwornej sukni na Bal Debiutantek, codzienna krzątanina w kuchni, pralni w ogródku. Robiłam to wszystko i do tej pory robię z prawdziwą radością. Jeśli nie potrafię wzbudzić w sobie fascynacji tym co mam wykonać – bez względu czy jest to przetłumaczenie poezji, napisanie recenzji, uprasowanie obrusa na stół, czy obranie ziemniaków na obiad – po prostu się za to nie biorę.

I do tej pory nie potrafię jednoznacznie stwierdzić co jest moim powołaniem. W każdą rzecz, którą mam wykonać wkładam nie tylko wysiłek ale i serce. Moja śp. Mama zwykła była mawiać, że wszystko co robimy powinno być na chwałę Bożą. I chyba to jest powołaniem każdego z nas. 

Sofia Okolko (Ukraina, obecnie w Polsce na studiach)

Moje powołanie
W moim rozumieniu powołanie bierze swój początek, od świadomego rozumienia 
i pragnienia realizowania postawionego przez siebie celu. Natomiast obserwuję, że wiele osób realizuje w życiu cele narzucone im przez innych. Nie są w stanie wytyczyć własnego celu. Uważam, że to jest problem dzisiejszego świata. Ludzie realizując „pożyczony cel” nie realizują swojego prawdziwego powołania w życiu. W ten sposób człowiek traci swoją tożsamość i unikalność. Często korzenie tego problemu występują w rodzinie przez nie właściwe wychowanie i zabieranie swobody wyboru dzieciom przez rodzica, aby zrealizowały one jego cele, a nie własne. Często dotyczy to również duchowego rozwoju człowieka. Utrudnianie świadomego wyboru celu może mieć też źródło w środowisku zewnętrznym. Przez różne naciski i uwarunkowania środowisko to wpływa na dalszą drogę człowieka i uniemożliwia mu poznanie wszystkich wartości własnego powołania. 

Jeśli chodzi o moje własne powołanie, to tak jak je dzisiaj widzę, wyznaczają je dwie zasady odpowiadające na pytania: Czy Pan Bóg jest chwalony przez moje życie 
w codziennym moim działaniu i czy moja miłość do bliskich jest prawdziwa i szczera?   Właśnie odpowiedzi na te pytania pomagają mi w realizowaniu swojego powołania, które składa się z postawionych sobie celów. 
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